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PRZEDPŁATA:

W Radomiu: bez
odnoszenia rocznie 
rb. 4, półrocznie rb. 
2, kwartalnie rb. I.

Pocztą r oczn i e :  
rb. 5. półrocznie rb. 
2 kop. 50, kwartal­
nie rb. I kop. 25.

Rękopisy 
bez zastrzeżeń 

nie zwracają się.
w y o ł i o d z i . w  Ś r ó d . 37- i  S o b o t y .

Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. I O-ej rano do 4-ej po południu. 

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego Nr. 136.
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O g ó l n e  Z e b r a n i e
C Z Ł O N K Ó W  R E S U  R S Y.

W dniu wczorajszym odbyło się zebranie 
członków resursy w celu zatwierdzenia spra­
wozdania za rok ubiegły i budżetu na r  pM 
jak również dokonania wyborów na członków 
komitetu i komisji rewizyjnej, 

ej Posiedzenie otworzył o godz. 7£ wieezo 
rem J. W. wicegubernator, baron Buxhoevden.

Po obliczeniu głosów na 132 głosujących, 
wybrani zostali. Do komitetu pp.: W. Kulczycki 
(79 gł.), J. W. baron Buxhoeyden (77 gł;), 
Luboiiski 75 gł.), P. Jarzyński (69 gł.), Przy 
łęcki (66 gł.), B. Ettinger (65 gł.), Maszmejer 
(57 gł.), Gatferberg (47 gł.), Panczenko (44 gł.), 
Udowienko (43 gł.), Stankowski (39 gł.), Wie- 
retiennikow (38 gł.j, Na zastępców pp.: W. 
Brześciański (37 gł.), Wł. Silnicki (36 gł.), 
Wł. Papiewski (29 gł.). Do komisji rewizyj­
nej pp.: Świdwiński (72 gł.), Janiszewski (42 
gł.), Usaczew (24 gł.). Na zastępców pp.: T. 
Wędrycliowski (9 gł.), Filipow (8 gł.j.

Rachunki i budżet zatwierdzono, jak ró­
wnież, zgodnie z wnioskami komitetu, postano­
wiono przeznaczyć z remanentu na rzecz To­
warzystwa dobroczynności rb. 150. Na tern 
posiedzenie zakończono.

Kok XV.

OGŁOSZENIA:

Na I-ej stronie za
wiersz garmontowy 
lub jego miejsce 40 
kopiejek.

Nekrologi, Rekla­
my, Nadesłane za
wiersz petitowy lub 
jego miejsce,15 kop.

Ogłoszenia z w y ­
c z a j n e :  pierwszy 
raz 8 kop., nastę­
pne po 5 kop. za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce.
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CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ.

1
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Odpowiedź panu ?
X RE OBRONY PRZEZ TEGOŻ K U LTU  

życia rodzinnego i.... szlafroka.
Każdy sobie 
Rzepką skrobie.

Ktoś, co nie czytał mojego a rtyku liku  o in te li­
gencji prowincjonalnej, gotówby doprawdy pomyśleć 
|)o przeczytaniu wykładu pana ? o znaczeniu rodziny, 
źe ja  jestem zdecydowanym nieprzyjacielem życia 

> fl Godzinnego i w rozluźnieniu najdroższych dla każdego 
z nas węzłów widzę lekarstwo na trapiącą inteligien- 

jgo tów niemoc.
*»’ Nie, szanowny panie, to nie jest polemika! Nie 

można żadną m iarą brać za Cel pocisków pojedyneze- 
)j)!go zdania, które wyrwane z organicznie związanej 
y i ^alości pozwala zwykle wyprowadzać wnioski, naj­
z u p e łn ie j przeciwne intencjom autora.

1^ Uzuaję święte posłannictwo rodziny, niewyslo- 
W io u y  ma dla mnie urok ognisko domowe, nie mogę 
ł 8ie jednak na to zgodzić, aby celem, programem źy- 
! e‘a i 11 te lig  i entn-o by watę la miało być li ty lko  zakła- 
f  danie rodziny i piecza o jej wszechstronnym rozwoju, 
f  Fau ? tw ierdzi, że „cząstka ta (rodzina) może być 
^ hdobrą i  dobrze zorganizowaną w takim  ty lko  razie, 
^L jeżeli znów je j składowe cząsteczki t. j .  członkowie 
ІІ*’ rodzin у harmonijnie dążą do osiągnięcia swych za- 
J»danu. Otóż pozwolę sobie zaznaczyć, że sto zac- 
fkyeh rodzin, w których każdy z członków harmonijnie 
t r W .ó  będzie do osiągnięcia swych zadań, pozostanie 

z a w s z e  stu zbiorowemi jednostkami: bez umysłowej 
^kooperacji nie stworzą 0110 zbiorowiska lud/Л, świn­
ko bornych swych celów i dążeń, nie stworzą opinii pu- 

'‘licznej, jako zwierciadła postępowania1 jednostek w 
^  tyciu. zbiorowem.

Jestem prawie pewny, że pan ? należy do star­
szej gieneracji, nie dla tego bynajmniej, że broni 
szlafroka—zarzut co do tego, jako zbyt błahy i opar­
ty  również na wyrwaniu pojedynczego wyrazu, uży­
tego pod przenośnią, pomijam milczeniem,—lecz myśl 
przewodnia „obrony* ogniska domowego świadczy 
niezbicie, że autor hołduje przebrzmiałym dawno ha­
słom pracy organicznej. Jeżeli się nie mylę, w ta ­
kim razie porozumienie między nami jest bardzo tru ­
dne, stoimy bowiem na przeciwnych biegunach. Ja 
kładę nacisk na oddziaływanie na zewnątrz, zaś pan ? 
w każdym raężn i ojcu rodziny, uczciwie spełniają­
cym swoje obowiązki w idzi filantropa , uielcdwie, że 
bohatera. Czy nie za wiele kadzideł?

Jeżeli ktoś jest dobrym mężem, troskliwym  oj­
cem, bezwarunkowo zasługuje na uznanie, ale ty lko  w 
tych granicach. Trzeci :ż n ik t nie kocha i nic wycho­
wuje swoich dzieci przez miłość dla społeczeństwa: 
tą sferą działania rządzą czysto egoistyczne pobudki. 
Tłumacząc sic jaśniej, utrzymuję, że wzorowy mąż i 
ojciec to nie synoaim dobrego obywatela, który musi 
nieraz złożyć na ołtarza dobra publicznego ofiarę ze 
swoich najdroższych uczuć! To będzie łilautropją, a 
czasem bohaterstwem, na które nie każdy zdobyć sie 
potrafi.

A któż ma być rzecznikiem tych szczytnych za­
sad? Naturalnie w pierwszym wiedzie stanąć powin­
ni do apelu ci, którzy dzięki swemu wykształceniu 
zdolni są obejmować szersza -horyzonty, a więc pa­
tentowani i dyplomowani inteligienci.

Jakkolw iek mam trochę żalu do pana ?, że zbyt 
pobieżnie przeczytał mój a rtyku lik , wdzięczny mu 
jednak jestem za podkreślenie „poczciwej 1 rozumnej 
dążności'“ i za wywołanie dyskusji, która dała mi 
możność dobitniej wyrazić swoje zapatrywania.

__________ T. Wedr.

Dostawy dla intendentury,

W sprawie dostaw dla intendentury p. Stanisław 
Dzierzbicki, członek sekcji rolnej, komunikuje w „Ga­
zecie Polskiej “  co następuje:

„Z  rozporządzenia J. 0. Generał - Gubernatora, dnia 
2-go b. m. odbyło się posiedzenie w zarządzie okręgu 
intendentury, w którem, oprócz przedstawicieli inten­
dentury, dwóch wice - gubernatorów i kilku naczelników 
powiatów, wzięło udział na skutek specjalnego wezwania 
od kancelarji geuerał-gubernatora, trzech członków sekcji 
rolnej, wyznaczonych przez prezydjnm sekcji pp.: Leon 
Przanowski, Maciej ks. Radziwiłł i Stanisław Dzierzbicki. 
Na posiedzeniu tem gen. Bale zakomunikował obecnym, że 
wszystkie prawie projektowano przez delegacje sekcji rol­
nej zmiany, na skutek jego przychylnego przedstawienia 
zostały przez główny zarząd intendentury w Petersburgu 
uwzględnione i przyjęte, a mianowicie:

ly Umowy o dostawę produktów mogą być zawie­
rane z rolnikami nie na podstawie licytacji, lecz na zasa­
dzie wzajemnego porozumienia się stron, t j .  zarządu inten­
dentury i dostawcy ziemianina.

2) Wszelkie umowy zatwierdza ostatecznie war­
szawski zarząd okręgowy bez potrzeby odwoływania się do 
głównego zarządu w Petersburgu, co ułatwi bardzo zała­
twianie interesów.

3) Minimum dostawy zniżono z 5,000 pudów na 
750 pudów. Zmiana ta, wobec przewagi u nas niewiel­
kich folwarków, bardzo doniosłe może mieć znaczenie, gdyż 
wzięcie udziału w dostawach czyni dostępnem każdemu 
właścicielowi niewielkiego nawet folwarku.

4) Wymagane poprzednio kaucje na dostawę zastą­
piono świadectwami, wydawanemi przez Dyr. Szezeg. Tow. 
Kred. ziemskiego, o rozległości i wysiewach posiadanego 
przez dostawce folwarku.

5) Dl 1 odbioru produktu i sprawdzenia jego odpo- 
wieduiości, może być na żądanie dostawcy i na jego koszt 
delegowany na miejsce, tj. do samego spichrza dostawcy, 
urzędnik intendentury. Odbiór na miejscu dokonywany, 
w chwili zawierania kontraktu, chroni ziemianina od wszel- 
kiego ryzyka zabrukowania produktu. Ponieważ urzędnik 
delegowany pobiera dziennie 2 rub. 50 kop. fjje t i  koszta

zjazdu z Warszawy ekstrapocztą, przeto w razie dostawy 
1 JO pudów koszta te zbytnio ciążyłyby na dostawcy, trud­
ność tę jedynie usunąć m >że porozumienie kilku sąsiadów, 
żądających zjazdu delegowanego, którego koszta rozdziela 
się pomiędzy zainteresowanych.

6) Procent wilgotności żyta podwyższono stosownie
do życzenia delegacji z 1 3 7 ,% — 15% , a to ze względu na 
wilgotny nasz klimat, nie pozwalający często na otrzy­
manie dostatecznie suchego produktu/ Maksymalny, do­
puszczalny stopień zanieczyszczenia podwyższono z ’1/ * 0/  
na 1 procent. •

W każdym razie za każde %  procentu wilgoci po 
nad 1 3 % %  lub zanieczyszczenia po nad % %  strąca sie 
z umówionej ceny puda 1 kopiejka. Waga czetwerti do­
stawionego żyta powinna wynosić 9 pudów, dopuszczalnem 
jest jednak żyto gatunkowo lżejsze, ważące 8 pud. 34 funt., 
za strąceniem jednak z ceny puda jednej kopiejki za każde 
brakujące 3 funty wagi.

I onieważ waga gatunkowa żyta, 9 pudów czetwert, 
odpowiada prawie ściśle wadze 220 funtów korzec, prz. to 
wobec wysokiego gatunku przeciętnego u nas żyta, nie mo­
że być prawie obawy o zabrakowauie z tego powodu. Rów­
nież i procent zanieczyszczenia wobec używania przez ro l­
ników naszych dokładnych ulepszonych narzędzi do czysz­
czenia, nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa. Jedy­
nie stopień wilgoci może stanowić w pewnych razach wąt­
pliwość.

7) Na gotowy w spichrzu, uznany za odpowiedni 
przez delegowanego odbiorcę, produkt, dostawca może o- 
trzymać zadatek do wysokości 25%  wartości produktu. 
Zadatek zabezpiecza się na produkcie, jako na zastawie, 
podobnie jak  przy pożyczkach wydawanych przez Bank 
Państwa.

8) Dostawa produktów do najbliższej stacji kolei/
magazynów lub nawet oddziałów wojsk.

Podczas nawiązanej po zakomunikowaniu powyż­
szych zmian dyskusji, uznano za pożyteczne, wobec braku 
u nas instytucji, zieuistw lub stowarzyszeń rolniczych, u- 
stauowienie w każdej gubernji specjalnych komitetów,'zło­
żonych z przedstawicieli intendentury, administracji, kon­
troli państwowej i miejscowych ziemian. Komitety te 
oznaczałyby ceny produktów, dostawiać sie mających, 
zmieniane w razie zmiany konjunktur handlowych, a" rów­
nież byłyby instancją ostateczną w razie wynikłych niepo­
rozumień pomiędzy dostawcą a zarządem intendentury. 
Guri. Bale, któremu od rolników naszych należy się praw­
dziwe uznanie i podziękowanie za podjęte w tej sprawie 
usiłowania, obiecał przedstawić w Petersburgu projekt po­
wołania do życia powyższych komitetów.

Co kupić na „Gwiazdkę.11

Zbliża się „gw iazdka*, ulubione, oczekiwane 
przez rok cały święto dziecinne, to też rodzice i  opie­
kunowie zastanawiają się, co dać na gwiazdkę swoim 
dzieciom i wychowaóeom. Konik, fuzyjka, szabelka 
długo jeszcze pozostaną ulubioną zabawką naszych 
młodzieńców w wieku lat sześciu lub siedmiu. Odpo­
wiadające zaś wiekiem dziewczynki bawią się na j-' 
chętniej la lkam i lub mini atu rowemi przyrządami 
gospodarskiemi.

Przy wyborze zabawek dla młodszej dziatwy 
baczyć wiec ty lko  należy, aby nabywany przedmiot 
odznaczał się wytrzymałością na nieuniknione próby 
badania jego zalet wewnętrznych.

Dla starszych dzieci jeden z najwłaściwszych 
i najpożądańszycli podarunków stanowi dobra cieka­
wa książka, a ty lko  wobec mnóstwa wydawnictw  dla 
młodzieży, trudność pewna nastręczyć może iei 
wybór. * J

Osobom pragnącym zorjeiitować się w mnóstwie 
mniej lub więcej reklamowanych wydawnictw dzieci 
dużą usługę oddaeby mogły t. zw. katalogi rozumo­
wane, podające oprócz tytu łów  książeczek, kró tk ie  
ich oceny, napisane przez specjalistów (Dygasiński 
Karłowicz i inni).

Jeżeli chodzi, a przy wyborze książek dla dz’ie -! 
ci chodzić powinno, o połączenie przyjemności z po-



żytkiem, to nabywając dziełka beletrystyczne dla sy­
nów i  córek, brać należy pod uwagę i kierunek ich 
wykształcenia pozadomowego. Tak np. dla chłopców, 
pobierających nauki w gimnazjach klasycznych, po- 
żytecznemi mogą być wogóle powieści, opowiadania 
lub nawet pogadanki popularno-naukowe, na tle nieu- 
względnianych u nas prawie w kursie gimnazjalnym 
nauk przyrodzonych. D la wszystkich dzieci, kształ­
cących się po za domem, pożądaną lekturą będą 
również opowiadania historyczne.

W czytelnictwie dziecinnem, ja k  zresztą w czy­
telnictw ie w ogóle, powinna być pewna celowość. 
Książka, którą dziecku dajemy do ręki, powinna w 
pewnym stopniu współdziałać w trudnem i waźnem 
zadaniu wychowawczem, mającem na celu harmonij­
ny rozwój władz umysłowych i fizycznych przyszłego 
człowieka.

I  dla tego np. dla dzieci, nie lubiących czytać 
(bo i takie znaleźć się mogą), polecić można w ogóle 
dziełka o treści zaciekawiającej, pełne przygód nie­
zwykłych, przykuwających uwagę młodego czyte ln i­
ka. D la dzieci nieśmiałych, lęk liw ych  i  powolnych 
pożyteczną lekturą będą historje w ie lk ich czynów, 
dzieje zdobywców, bohaterów i wynalazców, przygo­
dy podróżników i t. p.

Lecz, ja k  słusznie konkluduje p. W ł. Bukowiń­
ski w „Gazecie Polskiej" chociaż podarunki książko­
we uważamy za godne ze wszech m iar zalecenia dla 
dzieci, to jednak z drugiej strony zwracać należy u- 
wagę, aby czytanie nie absorbowało zanadto młodo­
cianych umysłów ze szkodą innych stron rowoju 
fizycznego i duchowego, których w wychowaniu za­
niedbywać nie wolno.

Od R e d a k c j i .
Upraszamy uprzejmie wszystkich szanownych 

życzliwych pismu naszemu czytelników, o nadsyłanie 

korespondencji i wiadomości, pożądanych zawsze 
i ze wszystkich zakątków gubernji.

*
*  *

Zbliża się gwiazdka — zaczynamy myśleć o pre­
zentach i przyjemnościach dla dzieci naszych. Z b li­
żają się mrozy— wiele rodzin na naszej u licy , w domu 
naszym, o ścianę może, spędzi dzień w ig ilijn y  o chło­
dzie, niewiele mając na okraszenie kawałka chleba 
powszedniego.

Pokierujmy tak myślami dzieci (czas już to za­
cząć,) aby w  chw ili radości przypomniały sobie o nie­
doli bliźnich, o obowiązkach miłosierdzia, a w ser­
duszkach swoich poczuły żywą potrzebę spełnienia 
uczynku chrześcijańskiego. Niech gwiazdka, niech 
pamiątka urodzenia Zbawiciela, k tóry kazał bliźniego 
kochać ja k  siebie samego, nie będzie świętem samo­
lubnej uciechy. Niech dobre dzieło uszlachetni ra­
dość osobistą, a przez to uszlachetni i duszę dzieci— 
lepszego podarunku dać im nie możecie.

R a d o m  i  O k o lic e .
JlltrO, w niedzielę, dnia 6 (18) b. m., jako 

w wysoce uroczysty dzień Imienin Jego Cesar­
skiej Mości Najjaśniejszego Pana M IKO ŁAJA 
ALEKSANDROWICZA —  odprawione będą 
uroczyste nabożeństwa w świątyniach wszyst­
kich wyznań.

Na posiedzeniu komitetu budowy koścoła rz. 
katolickiego w  Radomiu, w d. 10 b. m.— członek ko­
mitetu, p. S iln ick i, przedstawił rachunek kupna 4l /2°/o 
listów zast. ziemskich na sumę 10  tys. rb. a depono­
wanych w radomskim oddziale Banku Państwa. L i­
sty, jako nabyte bez kuponów grudniowych 1898 r. 
zapłacone b y ły  9,980 rb; za przechowanie i markę 
3 rb; za marki stemplowe do kontraktu z Pałganem, 
5 rs. Ogółem 9,988 rb. Pozostałe 12 rb.— kw it Ban­
ku za 2115 na depozyt listów ziemskich w sumie 
10 tys. rb. i  kontrakt z Pałganem, p. S iln ick i przed­
staw ił komitetowi, k tó ry uznał najzupełniejszą dosta- 
teczność i prawidłowość powyższych dokumentów.

W dalszym ciągu posiedzenia postanowiono: a) 
celem ostatecznego rozstrzygnięcia niektórych kwe- 
s tji co do przygotowania materjałów ku zamierzonej 
budowie kościoła—prosić w drodze telegraficznej bu­
downiczego, p. Dziekońskiego, o zawiadomienie ko­
mitetu, kiedy na posiedzenie tegoż będzie mógł przy­
być; b) zamówić 40 puszek blaszanych płaskich, dla 
rozdania takowych kwestarzom, posiadającym kwita- 
rjusze— oraz 30 puszek dawniejszej formy, dla umie­
szczenia u różnych osób i po zakładach przemysło­

wych; c) prosić Zarząd D. Ż. I.-D . o udzielenie, na 
warunkach ulgowych, 60 wagonów pod ładunek za­
granicznej cegły i cementu do budowy kościoła, a to 
na przewóz od Sosnowic do Radomia.

W końcu, prezes komitetu przedstawił projekt 
podziału u lic miasta na rew iry, w których pp. kwe­
sturze zbierać mogą ofiary na budowę kościoła, co 
też uchwalonem zostało.

Na wezwanie komitetu przybył we czwartek bu­
downiczy, p. Dzie koński, i  tegoż dnia wieczorem od­
było się z jego udziałem posiedzenie komitetu budo­
wlanego.

Sprawozdanie z tego posiedzenia i nasze uwagi 
co do niektórych omawianych na posiedzeniu kwe- 
stji, podamy w następnym numerze.

Na odlew dzwonów W -ny dr. Żerański złożył 4 
dawne monety srebrne. W W. pp. M. D. z łożyły  w 
redakcji Gazety 3 funty i 4 łu ty  łomu różnego metalu. 
Za pośrednictwem księdza Stanisława Puławskiego 
złożono 170 sztuk miedziaków, 36 monet srebr­
nych, pierścionek srebrny, 2  obrączki złote i dwie 
ozdoby: srebrną i złotą.

Ofiary. Na budowę kościoła rz. katol. w Ra­
domiu urzędnicy kancelarji sądu okręgowego złożyli 
w redakcji Gazety 11 rubli 85 kop. Od pana L. J. 
rubli 15, jako część kwoty przeznaczonej na podarki 
gwiazdkowe— na potrzeby dwóch ochronek i domu 
zarobkowego, w równych częściach.

Dla biednych. Do redakcji Gazety nadesłano 
bezimiennie futro dla ubogiej osoby.

W miejsce wieńca dla nieodżałowanej przyja­
ció łk i naszej, b. p. Pauliny Pomper, składamy rb. 25, 
na wpisy dla niezamożnych uczniów.

Samuelowie Adler 
z rodziną.

Rada Towarzystwa dobroczynności w Radomiu 
zawiadamia, że lis ty dla osób, które, łączą cel dobro­
czynny z odwiecznym zwyczajem, racząc ofiarować 
wsparcie na korzyść biednych w miejsce w izyt i roz­
syłania biletów z powinszowaniem nowego 1899 roku, 
znajdują się w następujących miejscach, a mianowicie: 
w Redakcji „Gazety Radomskiej," w Resursie, w 
księgarniach WW-eh: Baden-Durlacha, Dubeltowej i  
Suchańskiego, w  aptekach WW-ch: Ungra i  Fricka, w 
składach materjałów aptecznych WW-ch: Cieszkow­
skiego i Skrzyńskiego, w kantorach drukarni WW-ch: 
Trzebińskiego i Grodzickiego, w zakładzie fotogra­
ficznym W-go Grodzickiego, w sklepach WW-ch: 
M arji Herdin, Niepokojozyckiej, Michalskiego, Szer- 
szyńskiego, Gruszczyńskiego, Wierzbickiego, Pas- 
chalskiego, Krakowskiego, Cybulskiego, W. Herdina, 
Matraszka, Choduikiewiczowej, stowarzyszenia „Osz­
czędność" i  kolejowym, w cukierniach WW-ch: Wo- 
źnickiego i  Rembikowskiego, w kantorach fabryk: 
M aryw il, Huty Szklannej, WW-ch: Karscha i  W icken- 
hagena, w kantorze domu komisowego W. Helbicha, 
w biurze Naczelnika stacji kolejowej Radom, w biu­
rze dyrekcji szczegółowej Tow. kred. ziem. i w kasie 
przemysłowców radomskich.

L is ty  te zamknięte zostaną 19-go (31-go grudnia) 
o godzinie 3-ej po południu, następnego zaś dnia będą 
wydrukowane i  rozesłane wszystkim mieszkańcom 
miasta Radomia.

,,Warsz. Dniew.“ donosi, że pod przewodnictwem 
Gubernatora radomskiego, r. t. Podgorodnikowa, utwo­
rzono komisję mającą zająć się zbadaniem stosunków 
włościańskich w Królestwie Polskiem i obmyślenia 
środków ku poprawie tychże stosunków. Do komisji 
weszli jako członkowie: rektor uniwersytetu war­
szawskiego Zenger, członek radomskiej gubernialnej 
kom isji do spraw włościańskich, rz. r. st. Hafferberg, 
zarządzający izbą skarbową radomską, r. s. Zasiadko, 
starszy referent kancelarji generał gubernatora, a. k. 
Zelenin i komisarze Skriabin i Uszakow.

Osobiste. P. W ładysław Jasieński, artysta 
malarz, członek znanej w  naszej gubernji rodziny 
ziemiańskiej— bawi w Radomiu w  przejeździć na sta­
ły  pobyt do Warszawy.

■I* S. p. Franciszek Helcman. Radom stracił 
I wybitną postać obywatela - mieszczanina, dobrze 

znaną mieszkańcom. Dnia 15 b. m, zgasł ś. p. F ran­
ciszek Helcman w wieku la t 87, jeden z zanikającycn 
już typów dawnych rzemieślników. Zawsze ofiarny 
dla chwały Boga, własnoręcznie k ry ł miedzią wieżę 
naszego kościoła farnego i przy w ielu innych kościo 
łach wykonywał prace, o czem wzmiankę zamieściła 
„Gazeta Radomska" 'z okazji złotych godów małżeń­
skich ś. p. Franciszka. Spocznie w pokoju w łonie 
tej ziemi, którą jako dobry je j syn i zacny obywatel 
kra ju  miłował.

Zaćmienie. W bieżącym miesiącu przypada 
dnia 27-go b. m. zupełne zaćmienie księżyca, które 
będziemy mogli obserwować w całym przebiegu. 
Przypadnie ono w nocy z 27 na 28 b. m. o godzinie 
10-tej minut 47 i  pół. Początek pełnego zaćmienia 
nastąpi o 11-tej m inut 57, koniec pełnego zaćmienia 
o 1-ej minut 27, a koniec zupełny zaćmienia o 2 ej 
minut 36 i pół. Godziny te podajemy według czasu 
środkowo-europejskiego.

Oświetlenie Radomia. W  magistracie tutejszym 
dnia 22-go grudnia (3 go stycznia) 1898/9 r. odbędzie 
się licytacja in  minus, na oświetlenie 401 latarni u licz­
nych, w ciągu la t trzech do 1-go stycznia 1902 r. 
Tak więc, sprawa lepszego oświetlenia ulic miejskich, 
ponownie na trzy lata odłożona zostaje.

Elektryczności! gazie!— gdzieźeście wy!?
Spłaty rat. Od 25 la t nie było takie j wypła­

calności majątków ziemskich, ja k  w r. b. Na 750 
obciążonych pożyczką Tow. kred. ziemskiego m ająt­
ków, zapisano zaledwie 33 ostrzeżeń.

Wędzidła gumowe. W Warszawie wydane zo­
stało rozporządzenie, aby w czasie mrozów wędzidła 
koni pokrywano oponą gumową, co chroni zwierzęta 
od ran, czasem nawet od u tra ty języka. Tak nie- 
kosztowny, a praktyczny sposób, mógłby, zdaje się, z 
korzyścią zastosowany być wszędzie, na co zwracamy 
uwagę miejscowych pp. członków Tow. opieki nad 
zwierzętami. Odnośne zarządzenie wyjednać by się 
dało u władzy policyjnej.

Licytacja. Dnia 29-go marca (10-go kw ietnia) 
r. p. w sądzie okręgowym radomskim sprzedany bę­
dzie w drodze działów majątek Niemojewice z przy- 
ległościami, położony w goi. Sworzyce, pow. opoczyń­
skim, od ogólnej sumy 37,375 rubli.

Teatr Polski. W poniedziałek dawano po raz 
p ią ty „Dwóch malców." Chociaż ceny na ten raz zni­
żono, trudno było spodziewać się napływu publicz­
ności: pięć razy— to na Radom zawiele. Sztuka szła 
niezmiernie gładko, zkąd widać, że gdyby artyści nie 
by li przeciążeni pracą i m ieli dość czasu na wystudjo- 
wanie ró l i zgranie się z sobą, sztuki wypadałyby o 
w iele lepiej, chociaż wogóle na teatr p. Majdrowicza 
narzekać nie można.

We wtorek, wystawiono po raz pierwszy jeden 
z najlepszych melodramatów, pełen dramatycznych 
momentów, p. t. „Dw ie sieroty." Doskonałymi w y ­
konawcami ról główniejszych by li: panie: Majdrowi- 
czowa, Szumlańska, Konarska i Jakucka, i pp.: Bry- 
dziński, Szatkowski, Okornicki i Konarski. Szcze­
gólniej za grę swoją na wyróżnienie zasługuje p. B ry- 
dziński, artysta utalentowany, o m iłej postaci i sym- 
patycznem brzmieniu głosu; in te lig ientny i młody 
jeszcze bardzo rokuje w ie lk ie  nadzieje na przyszłość.

Czwartkowa „Cyganerja" to biesiada dla znaw­
ców, a jednak teatr nie był zapełniony tak, ja k  na to 
zasługiwała sztuka, pełna poezji i wytwornego dowci­
pu, ja k  również benefisant, p. Wojdałowicz, artysta 
pracowity i zdolny.

Repertuar teatralny zapowiada:
Jutro, w niedzielę, ostatnie popołudniowe popu­

larne przedstawienie: „Wujaszek Alfonsa," kroto- 
chwila w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego; „Awan­
tura na Piwnej u licy ," krotochwila w 2 aktach Simona 
i „Płaczka i śmieszek," operetka w 1 akcie Offenba­
cha. Zakończy Mazur.

Wieczorem po raz drugi i ostatni „F am ilja ," dra­
mat w 4 aktach A. Niemojewskiego.

Poniedziałek wieczorem popularne przedstawie­
nie po nadzwyczajnie zniżonych cenach, po raz drugi i 
ostatni „Hołota," koraedja w 4 aktach, oryginalnie na­
pisana przez Franciszka Dominika, grana w Krakowie.

Wtorek, ostatnie przedstawienie, po raz pierwszy 
bardzo wesoły i dowcipny „Kontro ler wagonów sy­
pialnych," krotochwila w 3 aktach Bissoua. Sztuka 
ta, wystawiona po raz pierwszy przed dwoma zale­
dwie tygodniami w Teatrze Małym w Warszawie, cie­
szy się niebywałem powodzeniem i nader pochlebną 
opiują prasy warszawskiej.

+  W dniu 12 b. m. zmarł we Wsoli pod Jedliń­
skiem proboszcz miejscowy, ks. Piotr Majewski. 
Urodzony w r. 1841, pozostawał na probostwie we 

W soli przez lat 25. Od la t pięciu nieuleczalna cho­
roba podkopywała jego zdrowie, pomimo tego obo­
w iązki swoje, choć z trudem, spełniał do ostatniej 
chw ili: jeszcze dnia 12 b. m. rano odprawił nabożeń­
stwo, a wieczorem już życie zakończył. Pogrzeb od­
był się d. 15 b. m. przy licznym udziale duchowień­
stwa i parafian.

Sędziowie gminni. W urzędach gubernjalnych 
radom. gub. na sędziów gminnych naznaczeni: Ignacy 
Baranowski — w okr. 1 pow. kozienieckiego; Le­
on Lasota — w okr. 1 pow. koneckiego; rad. kol. 
W alerjan Gartier, w okr. 4 pow. sandomierskiego. 
Zatwierdzeni na sędziów gminnych z wyborów: Karol 
Gantner—w okr. 1-m i  Feliks Młodzianowski— w okr. 
4 pow. iłżeckiego; W ładysław Boguski — w okr. 2 
pow. kozienieckiego; Czesław Tarnowski— w okr. 5-m 
i Jan Szczepanowski— w okr. 6  pow. opatowskiego; 
Stanisław Bogusławski— w okr. 6  pow. opoczyńskie­
go; August W isłocki — w okr. 2 pow. radomskiego; 
Jan Zalewski—w okr. 1 pow. sandomierskiego.

Z Opatowa. (Wspomnienie o Łukaszku). Coraz 
zyskujący obecnie na powierzchowności i  porządku 
Opatów— w r. 1854 otoczony był dokoła wieńcem lasów, 
odcinających go niejako od świata, a na głównych u li­
cach b y ły  błotne kałuże i  wieczorem zalegały egip­
skie ciemności. Posiadał jednak już wtedy swoje 
znakomitości, a bodaj czy nie najważniejszą z nich 
był słynny podówczas na całe Królestwo przeistoczo-



ny w lekarza owczarz, nazwiskiem Król, powszechnie 
Łukaszkiem zwany, który o sobie powiadał, źe gdy 
pasł owce, objaw iła mu się Matka Boska i rozkazała 
ludzi leczyć, dla tego też został lekarzem. Łukaszek 
miał raz na zawsze w Opatowie ofiarowaną sobie goś­
cinę ii naczelnika żandarmów, w rynku, w domu Ko- 
ralewicza, na 1-m piętrze. Tam to zbierali się tłu­
mnie pacjenci, którym, jako sam niepiśmienny, dykto­
wał recepty przez swego sekretarza. Na pochwałę 
Łukaszka zaznaczyć należy, iż leczył wyłącznie zio­
łami ziemi rodzinnej i posiadał dokładną znajomość 
flory sandomierskiej, opatowskiej i świętokrzyskiej. 
Dobremi skutkami swych kuracji zjednał sobie zasłu­
żony rozgłos tak dalece, źe zdołał zainteresować na­
wet ówczesnego Namiestnika Królestwa, księcia Pas- 
kiewicza, któremu córkę wyleczył, co go uczyniło 
wielce wziętym w Warszawie, więcej może jeszcze 
niż w miejscu rodzinnem. W Warszawie stawał zw y­
kle w hotelu Krakowskim  i wtedy hotel lite ra ln ie  był 
w oblężeniu, a przez tłumy zalegające ulicę Bielańską 
trudno się było przecisnąć. Powodzenie wszakże Ł u ­
kaszka nie było długie — przyszedł czas zaniedbania 
się— skutkiem czego zn ik ł z horyzontu w zapomnieniu.

W Ożarowie, w pow. Opatowskim, sąd gminny 
rozpatrywał sprawę o przekroczenie ustawy monopo­
lowej. W łaściciel gospody Dawid Klejnmintz sprze­
dał włościaninowi Płazie k ilka  kieliszków wódki; przy 
regulowaniu rachunku między nim i wszczęła się 
sprzeczka, która zakończyła się wspólną bijatyką. 
Płaza doniósł o tein urzędnikowi akcyzy. Ten zarzą­
dził natychmiast u Klejumintza rewizję, rezultatem 
której była konfiskata pewnycli ilości wódki i  spi­
rytusu. Zaskarżony do sądu gminnego, właściciel 
gospody, skazany został na 5 miesięcy w ięzienia za 
przekroczenie przepisów monopolowych.

W Wielkiej Wsi, pow. iłżeckim, na gruntach Jana 
Zarzyckiego— mieszkaniec wsi Kamienna, pow. Ko­
neckiego, Ignacy Orłowski — odnalazł obfite gniazdo 
rudy żelaznej brunatnej. Podając o tern do wiadomości, 
inżynier okręgowy wzywa wszystkich mogących 
wnieść co do powyższego protesty, aby z zastrzeże­
niami swemi zgłaszać się zechcieli do inżyniera 2 -go 
okręgu zachodniego górniczego — a to w ciągu, m ie­
siąca od daty niniejszego ogłoszenia.

W Staszowie, dnia 7-go (19,-go) b. m. w кад- 
celarji miejscowego magistratu odbędzie się licytacja 
pą dostawę w r. p. różnych w iktuałów dla szpitala 
św. Adama w Staszowie.

W Wośnikach, pod Radomiem, założona została 
fabryka wyrobów betonowych.

We wsi Sieczka, gm. Owczary, pow. opoczyń? 
skim —3-letni syn włościanina, Jan Ęyhak, pozosta­
ły jony bez dozoru, w niewiadomych okolicznościach 
zapalił na sobie odzież i od poparzeń zmarł tegoż 
dnia.

W Kalinowie, gm. Stromiec, pow. radomskim— 
2-letnie dziecko włościanina Maleka, pozostawione 
również bez opieki, bawiąc się blizko ognia, od za­
palonego na sobie ubrania, poparzone zmarło.

Znów dwie młodociane ofiary braku dozoru— 
yrofają w ielkim  głosem o zmiłowanie nad innemi, 
którym  taż sama zagłada grozi ustawicznie.

Wiadomości urzędowe i informacje.
W „WarSZ. Dniew.“ czytamy: „Właściwe sfery rzą­

dowe roztrząsają obecnie sprawę polepszenia stanu szkol­
nictwa początkowego w kraju nadwiślańskim. Ujawni! 
się .przytern pogląd, iż byłoby pożądanem wyłączyć spra­
wy szkojne z pod kompetencji zebrań gminnych, oddając 
je całkowicie władzy edukacyjnej i zastępując istniejącą 
teraz po gminach składkę na szkoły bardziej równomiernem 
opodatkowaniem.“

Szkoły realne. „Birż.Wied.** donoszą, że w ministe- 
rjum oświaty poruszono sprawę wprowadzenia zmian w 
organizacji szkół realnych. W tym celu rozesłano uprzednie 
okólniki do kuratorów okręgów naukowych, w których po­
między innemi polecono zbadać jak najdokładniej jakie 
mianowicie zmiany w danym okręgu naukowym byłyby 
najpotrzebniejsze, W odnośnych okólnikach ministerjum 
fjo kuratorów oświadczono, iż wykłady chemji mają b,ye w 
znacznie szerszyip zakresie, a na południu Ęosji wprowa­
dzony ma być język angielski jako obowiązkowy przedmiot 
wykładów. __________

K r o n ik a  w a r s z a w s k a .
Płytka orka. — Praca studenta. — Teatr i sztuka. — No­

we wydawnictwo. — Plotki.

Na porządku dziennym naszego życia społecz­
nego ruch i gwar niebywały. Przedewszystkiem, 
w sekcji rolnej Muzeum przemysłu i  handlu ogromne­
go hałasu narobił system p ły tk ie j o rk i p. OwsiĄskie- 
go. Projekt- spalił na panewce, nasi doświadczeni 
уо|пісу uznali, źe p. Owsiński jest może teorety­
kiem ąle діє praktykiem , znającym warunki uprawy 
naszej ro li. Jego system może i  ma rację bytu ale 
na ziemiach mlekiem i  miodem płynących... Słowem,

nic z p ły tk ie j o rk i, będziemy więc wszyscy, ja k  da­
wniej, orać głęboko i  ciężko...

W dziale zdrowia publicznego, nowo-zorganizo­
wane Towarzystwo hygjeniczne, tymczasem zawzię­
cie dyskutuje i  rozprawia, nie myśląc jeszcze o przej­
ściu do czynów. W tym  wypadku wyprzedził je  
młody student medycyny, k tó ry  opublikował rezultat 
danych statystycznych z życia studentów uniwersy­
tetu, określając cyfram i sposób odżywiania się, wa­
runki bytu i  stan zdrowia ogółu młodzieży uniwersy­
teckiej. Pracę tę zamieściło „Z drow ie ", a większość 
pism podało w przedrukach.

Robota studenta, z uwagi na swoje doniosłe 
znaczenie i na myśl społeczną pod każdym względem 
jest godną uznania i zastanowienia.

XV życiu artystycznemu teatralnem cisza. Sztu­
ki konkursowe spa liły  na panewce. Repertuar, po za 
wystawieniem „Cyrano de Bergerae* nie zapowiada 
nic osobliwego. XV" salonie artystycznym  zaczęła się 
doroczna wystawa gwiazdkowa, a w Towarzystwie 
zachęty niebawem rozpocznie się konkurs imienia 
Cyprjana Godebskiego. Za to koncertów filantro­
pijnych, kameralnych, prywatnych czy amatorskich 
mamy także powódź, źe n iekiedy najbardziej urozma­
icone świecą pustkami..- Oo prawda, za wiele tych 
kwiatów! Zwłaszcza, źe kto weźmie pierwszy zbrze- 
ga dziennik i spróbuje odczytać wszystkie sprawoz­
dania, k ry ty k i, wzm ianki i przypomnienia muzyczno- 
teatralne—ten musi chyba nabrać przekonania, że 
nie mamy sławniejszych ludzi, ponad aktorów, ani 
ważniejszych kw estji nad teatr i  muzykę! Jest to 
dziwactwem i  śmiesznością nigdzie niepraktykowa- 
ną, nawet w miastach, w których sztuka sceniczna 
i  artyzm muzyczny stoją nieskończenie wyżej.

Przed k ilku  dniami oglądałem ciekawe i  nieby­
wałe u nas wydawnictwo firm y L. Szyllera i  syna, 
jest to: „Pięć książek za rubla dla młodzieży,ц W y­
dawnictwo zawiera opowieści Мауце-Reida, Juljana 
Уегпе’а, Campego, oraz wybór bajek Krasickiego 
i  historyczną powiastkę S. Gębarskiego. Napozór 
zdawałoby sio, iż, po za taniością, nowe wydawnic­
two nie zasługuje niczem na uwagę. Podczas gdy, 
znając nasze stosunki wydawniczo-księgarskie, nale­
ży w tern upatrywać ty le  pożądanego ^oczekiwanego 
zwrotu. Wszystkie nasze książki dla młodzieży 
i dzieci są i b y ły  niesłychanie drogie. Rubel, dwa 
i trzy  za dziełko, bodaj najskromniej się prezentujące, 
b y ły  ceną zwykłą. Czyż wobec tego rodzice mniej 
zamożni, biedni, mogli myśleć o tak im  zbytku dla 
dzieci swoich, ja k  książka? Firma Szyller zapowiada 
cały szereg dalszych wydawnictw  również na wa­
runkach „pięć książek za rub la .“ Życzym y szcze­
rze powodzenia.

Ktoś rozpuścił pogłoskę, że mieszkańcy okolic 
podmiejskich Warszawy, w obawie napadów grasu­
jących nożowników .. noszą ochronne koszulki d ru­
ciane... i  źe jedna z fab ryk  nie może nadążyć zapo­
trzebowaniom na takie koszulki... Rzecz sprawdzo­
no i  przekonano się o fałszywości pogłosek. Wogóle 
Warszawa jest tak przesyconą plotkami, najdziwacz- 
niejszemi wiadomościami, źe a rtyku ł p. Libickiego, 
redaktora „Kurjera  Codziennego", traktu jący właśpie 
o tem naszem powtarzaniu opisów zgoła nie istn ie ją­
cych faktów, został z rzetelnem uznaniem przyję ty. 
Choć skutek, wydaje się być wątpliwym , bo zło głę­
boko zapuściło swoje korzenie.

Oczywiście i wy, czytelnicy, wiecie, prawdo­
podobnie, coś o plotkach... ty lko , źe wasze dotykają 
domowego życia, mają charakter złośliwego gadul­
stwa i  szkodzą pojedynczym osobistościom, a nasze 
prowadzą całe masy na manowce i  burzą n iekiedy 
równowagę umysłów. Obyśmy się ich "co prędzej 
w yzby li. D ix i. *

Z  K r a j u.
Warszawa.
Władze pruskie zawiadomiły prokuratora war­

szawskiego sądu okręgowego, źe jakiś Lipszyc, Kohn 
i in. wydrukowali w Berlinie b ile ty nieprawnej lo terji, 
nazwanej gdańska a podpisane przez „ko lektorów 11 
A. Blanka, Pawłowskiego i  Jabłonowskiego. Ponie­
waż w Niemczech sprzedaży tych biletów zabroniono, 
aferzyści przeto sporą ich ilość w ys ła li do gub. K ró ­
lestwa Polskiego, o czem właśnie ostrzega się ła tw o­
wiernych.

Instytut gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w 
Nowej Aleksaudrji liczy obecnie 260 studentów (193 
prawosławnych, 43 katolików, 11 ewangelików, Ц  staro- 
zakounyeh, 1 karaima i 1 mahometanina).

Płock. Profesorem języka rosyjskiego w semi- 
narjum duchownem katolickiem tutejszem, mianowa­
ny został nauczyciel gimnazjum płockiego p. Konrad 
Dzierzgowski.

Siedlce. W № 142 „Zb. praw." ogłoszono usta­
wę Towarzystwa kredytowego m. Siedlce, zatw ier­
dzoną przez ministra skarbu w d. 6 (18-ym) lipea r. b. 
Ustawa jest identyczną z innemi statutami towarzystw 
kredytowych miejskich w naszym kraju, ja k  np. kie­
leckiego („Zb . p r.u, № 123).

(Fałszywe pogłoski). XV „Lubelskich Gubern- 
skich Wiedomostiach" czytamy: „Dowiadujemy się 
z wiarogodnego źródła, źe niektórzy żydzi w pow. 
nowo-aleksandryjskim rozsiewają pomiędzy włościa­
nami fałszywe wiadomości, jakoby już wydane zosta­
ło prawo, z mocy którego wszystkie lasy (drzewo) 
uznane zostały za własność skarbową i  żaden w ło ­
ścianin nie ma już prawa korzystać z drzewa, dla 
tego też oni (żydzi) radzą włościanom sprzedać coprę- 
dzej swojo lasy im, (żydom) na wycięcie; ryzykują oni 
wprawdzie, ale chcą okazać przysługę włościanom. 
Celem tych fałszywych pogłosek jest korzystanie z 
łatwowierności włościan na swoją ko rzyść--i poka­
zało się, źe wielu włościan istotnie sprzedało swoje 
lasy żydom pod wpływem tych pogłosek, ponosząc 
straty, inni zaś zw rócili się po objaśnienia do kom i­
sarza włościańskiego, k tó ry przedsięwziął energiczne 
środki w celu przeciwdziałania bałamutnym wieściom 
i wyjaśnienia włościanom, źe nie istnieje żadne pra­
wo, któreby odbierało lasy włościańskie na rzecz 
skarbu, lecz wydane zostało prawo o ochronie lasów, 
wymierzone przeciwko ich niszczeniu; zaś korzystać 
z drzewa w lasach swoich mogą włościanie po da­
wnemu, byleby to korzystanie nie doprowadziło do 
wytrzebiania lasów; źe lasy włościańskie jak były, 
tak i  pozostaną własnością włościan, a pogłoski 
o przejściu lasów na własność ska.bu rozsie­
wają ź li ludzie w  celu wyzyskania łatwowierności 
włościan1*. Ponieważ prawdopodobnem jest, źe i w 
innych miejscowościach dadzą się słyszeć pomiędzy 
ludem takie fałszywe pogłoski, byłoby więc poźąda- 
nem, aby ludzie inteligientni objaśniali włościan
0 znaczeniu prawa o ochronie lasów.

W gub. płockiej, w jeziorze Powidzkiem, w czę­
ści do dóbr Kosewa naleźącem, rybacy wyciągnęli 
siecią miecz obosieczny, rodzaj koncerza, prawdopo­
dobnie pochodzenia krzyżackiego, k tó ry  aczkolwiek 
rdzą pokryty nic na swej giętkości nie stracił.

Płońsk. Ministerjum spraw wewnętrznych za­
tw ierdziło urządzenie tutejszych sal przyjęć chorych, 
oraz ambulatorjum. Biedni korzystać będą z pomocy 
lekarskiej bezpłatnie, za porady zaś w ambulatorjum 
obowiązani są opłacać jednorazowo 30 kop. Z u- 
zbieranego tą drogą funduszu rada powiatowa będzie 
utrzymywała felczerów.

W Skarżynie pod Płońskiem odbyło się poświę­
cenie nowej parowej mleczarni, przerabiające! mleko 
z okolicznych folwarków. Jest to przedsiębiorstwo 
spółkowe, które pobudził do życia p. K a ro l‘ \Veyber, 
który w tym  celu specjalnie jeździł zagranicę. To 
teź urządzenie fabryki, na czele której jako  dyrektor 
stoi p. Zygmunt Rudowski, wychowaniec akademji 
mleczarskiej w Tapiau, stoi na wysokości wymagań 
współczesnych, a produkty, z tej fabryk i pochodzące, 
np. masło—dwa tygodnie dadzą się przechowywać i nie 
tracą ani na smaku, ani na wyglądzie. Należy ż y ­
czyć, aby i inn i ziemianie zerwali z pachciarzami
1 zawiązywali spółki mleczarskie.

Z Cesarstwa.
Petersburg. Ministerjum spraw wewnętrznych za­

twierdziło ustawę schronienia dla dzieci wyznania rzym­
sko-katolickiego w Petersburgu. Przytułek mieści się 
przy szosie peterhofskiej. W Petersburgu bawi znany 
miliarder amerykański, Gould; przyjechał on do stolicy 
Państwa Rosyjskiego, w celu zapoznania się tam z urzą­
dzeniami rozmaitych zakładów dobroczynnych.

„Wilenskij Wiestn." donosi, iż baronowa Hirsz z 
Paryża (wdowa po organizatorze kolouji argentyńskich) 
złożyła świeżo wielką ofiarę w sumie 2 0 0 ,0 0 0  rab. na bu­
dowę tanich mieszkań dla najbiedniejszych mieszkańców 
bez różnicy narodowości i religji, którym oddawane będą 
mieszkania, złożone z trzech pokoi za 30 rub. miesięcznie. 
Na miejsce dla budowy tych mieszkań obrano t. zw. „Po­
hulankę", i obecnie prowadzą się układy z właścicielami w 
celu nabycia ziemi, ażeby otrzymać ją za możliwie nizką 
cenę. Liczba mieszkań oznaczona została do 300. Przed 
niedawuem baronowa Hirsz ofiarowała sumę 35,000 rb. na 
powiększenie wileńskiej żydowskiej bóżnicy.

Starcy stuletni. Dokonany w r. z. spis ludności 
ujawnił niezwykle wielką liczbę ludzi w sędziwym wieku. 
W każdej gubernji, jak zapewniają „Birż. Wied.", spis 
wykazał około 400 ludzi, liczących więcej niż 100 lat; spis 
obejmuje też starców w wieku lat 160 (?). Wobec cieka­
wego tego faktu do wszystkich tych osób rozesłano kwe- 
stjonarjusze z szeregiem pytań co do sposobu życia, ży­
wienia się, warunków pracy i t. p.

Ze świata.
Ze Lwowa. M. Baranowski zmarł w d. 26 z. m. we 

Lwowie o godz. 9 rano. Jako profesor gimnazjalny.i dyrektor 
żeńskiego seminarjum nauczycielskiego rozwijał znakomitą 
działalność pedagogiczuą i w literaturze pedagogicznej po­
zostawił wiele pożytecznych prac; był redaktorem „Szkoły"



Rodziny szkoły.“ Był duszą tak pożytecznej instytucji, 
jak „Związek rodzicielski," i wogóle zajmował się bardzo 
serdecznie biedną dziatwą szkolną. W każdej katolickiej 
pracy brał gorący udział, a na stanowisku profesorskiom 

kładł wielki nacisk na wychowanie uczniów w duchu szcze­
rze katolickim.

Pustelnia w górach Kaukazu. Wśród urwistych 
gór Kaukazu, na tle czarującej bujnej przyrody południa, 
w sąsiedztwie burzliwych fal morza Czarnego, powołane 
zostały do bytu kolonje osobliwsze. Schludnie utrzymane 
domki i zabudowania gospodarskie, tonące w zieleni drzew 
owocowych, wzniesione zostały przez ludzi z wykształce­
niem wyższem, którzy doszli do tego przeświadczenia, iż
życie na łonie przyrody, urozmaicane własnoręczną pracą 
w polu, powinno być ideałem ludzkości. I  oto ci filozo­
fowie, mężczyźni i kobiety, starsi i młodsi, wiodą żywot 
sielankowy, jak za czasów pasterzy arkadyjskich. W kąt 
poszły dyplomy uniwersyteckie, ustąpiwszy miejsca płu­
gowi i motyce. Kolonje owe stanowią wspólną własność 
uczestników gminy rolników inteligientnycb, którzy żyją 
w budującej zgodzie, dzieląc między sobą zajęcia, Niema 
wśród nich rozterek, niema współzawodnictwa, ani ściera- 
rauia się wzajemnego ambicji i ambieyjek. Gmina żyje 
dostatnio, ale niema nigdzie śladu zbytku, który jest zu­
pełnie wykluczony na zasadzie wspólnego porozumienia. 
Podobno, że całe to grono ludzi, wyrosłych wśród zgie łkli­
wego gwaru miast cywilizowanych, czuje sic szezęśliwem 
na łonie-dzikiej natury Kaukazu. I  nikt podobno nie tęskni 
za dawnera środowiskiem, tak rożnem od dzisiejszego. 
Czasami ten i ów z osób postronnych, zwabiony ciekawo­
ścią, odwiedzi siedzibę odludków— ale nie wpływa to by­
najmniej na zmianę trybu życia w kolonji, które zawsze 
płynie monotonnie, niby strumień wód w dolinie górskiej.

Z  p is m  i  k s ią ż e k .
Do szeregu wydawnictw kalendarzowych na r. p. 

1899 przybył wielce pożyteczny kalendarz p. t. „Ziemianin
P o ls k i"  w wielu razach mogą у  oddać dobre usługi rolni­
kom naszym. Opracowany przez członków sekcji rolnej, w 
obfitej swej treści dotyka całej dziedziny wiedzy rolniczej, 
nie pomijając nieodzownych w tym zakresie informacji.

Monografia Ojcowa i okolic, z ilustracjami — 
przygotowaną już została do druku przez prof. gimu, 
łódzkiego, p. Wróblewskiego.

P r z e g lą d  p o l i t y c z n y .
Przyjęcie przez cesarza W ilhelma prezydjum par­

lamentu niemieckiego wywołało w prasie niemieckiej 
posępne komentarze. A  ■posteriori dopiero dowiedziano 
się, że cesarz z pewnem zaniepokojeniem wyrażał 
się o najbliższej przyszłości, mówiąc pomiędzy inne- 
mi: „Są wszelkie poszlaki, źo rozwój rzeczy w nieda­
lekie j przyszłości zbliża się ku rozwiązaniu". Coby 
się „rozwiąźywaóu miało, trudno dociec z tego sfink­
sowego zwrotu mowy, skoro równocześnie cesarz W il 
hełm wyrażał się sympatycznie o A ng lji i składał 
hołd „idealnym  celom" po lityk i rosyjskiej, wcielo­
nym w projekt rozbrojenia. Przypuścić się godzi, 
że zaniepokojenie monarsze było nieco sztuczne, w y­
wołane chęcią usprawiedliw ienia projektu w oj­
skowego.

Dziesięć tygodni trw a ły  obrady paryskiej „kon­
ferencji do zawarcia pokoju biszpańsko-amerykań­
skiego". Po raz pierwszy zgromadzili się komisarze 
obu stron w sobotę, d 1 października, po raz ostatni 
w d. 9 grudnia.

Poseł angielski w Paryżu, s ir Edmund Monson, 
przeprosił Francję. Ogromnie pożądanej widocznie 
ku temu sposobności dostarczyło odbyte w poniedziałek 
zgromadzenie związku młodzieży chrześcijańskiej. 
Widocznie komunikat Monsona, rozesłany przez Ajen 
eję Havasa, niewystarczał rządowi francuskiemu; nie 
wystarczało zapewnienie, osobiście złożone m inistrowi 
Delcassemu przez Monsona, że przemawiał w ostatni

wtorek na bankiecie angielskiej izby handlowej w 
Paryżu w swojein ty lko  imieniu, nie zaś w imieniu 
rządu. Potrzeba było cięższą jeszcze ponieść ofiarę: 
sir Monson wygłosił przeto nową mowę, w które j w y ­
raził zapatrywania wręcz przeciwne tym, jakie były 
przezeń wyrażone na bankiecie wtorkowym*

T e le g r a m y .
Berlin, d. 14-go b. m. W  parlamencie Yolkmar 

interpeluje w sprawie wydalali robotników słowiań­
skich z Prus. Wydalania te nazywa hańbą dla N ie­
miec i wzywa parlament, aby przeciw nim zaprotesto­
wał. Wina slawizaoji Prus spada na.junkrów, którzy 
dla oszczędności sprowadzają robotników słowiań­
skich, a wyzyskawszy ich pracę, wyrzucają ich na 
ulicę. _____ __

Ceny zboża.
W RADOMIU na targu d. 15-go grudnia 1898 roku płacono 

korzec żyta rb. 0.00—4.90, pszenica rb. 0.00—5.50, jęczmień 
0.00—3.00, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—3.5U, owies rb. 
0.00—2.40, groch polny 0.00—5.50, groch piechotny 0.00—6.00, 
tatarka rb. 0.00—4.10, kartofle zwycz. 1.20, amerykany 150, 
siemię lniane 0.00, rzepak zimowy 7.50, rzepak let. 0.00, koni­
czyna na paszę c do rb. 0.00, wyka 0.00 korzec, łubin żółty 
0.00, niebieski 0.00, koniczyna czerwona 00.00, sianoc. rb. 0.90, 
słoma c. 40 kop.

W SANDOMIERZU dnia 13-go grudnia 1898 r. płacono, 
pszenicę wyborową wagi 242 f. po rb. 6. z workiem, niebardzo 
przyraźona 5.50—0.00, żyto wagi 232 zworkiem 4.50—4.70, jęcz­
mień browarny wagi 000 z wor. 0.00, owies wagi 162 z wor. 
2.40, proso 252 f. z wor. 3.60, kartofle kop. 80. W tym tygodniu 
sprzedano: pszenicy przyrażonej mało na miej. wagi 242 funt. 
z wor. 5 rnb. 50 kop. przewieziono do Galicji z młynów oko­
licznych otrąb wagon. Na kartofle skarżą się, że gniją. Przy 
niepogodzie jarmark dziś średni.

W WARSZAWIE dnia 16-go grudnia 1898 roku, we­
dług „Gazety Handlowej," płacono korzec pszenicy ordyuaryj- 
nej rb. 0.00, pstrej i dobrej 0.00, białej 5.90, wyborowej 0.00, 
korzec żyta wadliwego 0.00, średniego 4.50, wyborowego 0,00, 
korzec jęczmienia rb. 0.00—4.60, korzec owsa rb. 2 65—3.05.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 16 go grudnia.
Wartość kuponów list. zast. ziemslc................................... 206.7
Marki n ie m ie ck ie ...................................................... 467j kop.
Austriackie banknoty..................................................79 „
F ra n k i..........................................................................37Va n

R o z m a ito ś c i ,
Poszukiwania raju. Celem odszukania raju, ogrodu 

Edenu, odpłynęła d. 15-go b. m. wyprawa naukowa z Adenu. 
P. H. XV. Settou Karr, znany podróżnik, badacz i myśliwy, stoi 
na czele tej wyprawy, której celem jest osada w krają Soma- 
lów, pochodząca z najdawniejszej epoki kamiennej; p. Setton- 
Karr dokonał tam już dawniej ważnych odkryć geologicznych 
i archeologicznych, które go podobno przekonały, iż okolica ta 
odpowiada zamieszczonemu w księdze Rodzajów opisowi miej­
sca pobytu pierwszych ludzi.

Przeciwko molom. Bardzo piękną roślinę można nazwać 
mianem „króla molo v“ , która z tego powodu powinna się zna­
leźć w każdem mieszkaniu. Roślina ta jest postrachem dla 
znienawidzonych przez gosposie molów i dla tego słusznie zdo­
była sobie powyższo miano. Pluskwy również je j nie znoszą 
i wynoszą się jednej nocy, skoro nakładzie się w łóżko suszo­
nych liści tej rośliny. Muchy opuszczają pokój, w którym stoi 
na oknie molowa roślina, nie znoszą bowiem jej zapachu. Są 
to rośliny okazałe, mające piękny kwiat kolom błękitnego. 
We Francji uprawiają tę roślinę tysiącami, celem zyskania 
z niej perfum, zwanych paczulą. Wymaga ona tego samego 
pielęgnowania co geranja, w lecie częstego, w zimie umiarko­
wanego podlewania. Dostać można u wielu naszych ogrodni­
ków, pod nazwą „Mottenkónig."

Honorarja śpiewaczek. Słynna diva australska Melba, 
za trzykrotne zaśpiewanie kilku pieśni w londyńskiem konser­
watorium muzyczuem otrzymała 1,860 rub. Wziąwszy na 
uwagę, że produkcja nie trwała dłużej niż 20 minut, można 
obliczyć, że Melba, za minutę śpiewania otrzymała l i t  r. 60 
kop., czyli 7,116 r. za godzinę. Podobnie bajeczno sumy pô  
biurają za swój śpiew Kochańska, Calve, Norica i Adelina 
Patti. Gdy porównamy honorarja śpiewaczek z listami cywil- 
uemi potężnych władców, przekonamy się, że wynagrodzenie 
pierwszych bywa nieraz większe od dochodn monarchów. I tak, 
dla szacha perskiego przypada na minutę 81 r. 60 k., a na 
Cesarza tylko 34 r. 20 k. Za 10 minut śpiewu śpiewaczki ma­
ją  większo wynagrodzenie niż niejeden wysoki urzędnik kolei 
lub poczt za cały rok.

Dawność parasola. Parasol, w takim kształcie, jak go 
znamy w Europie, starszym jest od cylindra. W czasie uciecz­
k i nieszczęśliwego króla Ludwika XVI do Yarennes w r. 1797, 
wyleciał z powozu królewskiego parasol, który podniesiono 
i oddano do miejscowego magistratu, gdzie stanowi dotąd histo­
ryczną pamiątkę. Jest on ogromnych rozmiarów, zrobiony 
z niebieskiego jedwabiu, z różowemi brzegami, druty zaś są ze 
złoconego bronzn. Futerał stanowi dość gruby worek z szare­
go płótna. Najdawniejszą wzmiankę o parasolach spotyka się 
w inwentarzu koronnym francuskim z r. 1673, gdzie jest mowa
0 jedenastu parasolach z rozmaitego koloru k ita jk i i woskowa­
nego płótna, ozdobionych złotemi i srebru mi frendzlami. Na 
Wschodzie istnieje parasol od niepamiętnych czasów, lecz różni 
się materjałem, kształtem i przeznaczeniem do parasoli euro­
pejskich, gdyż przeznaczony jest do ochrony przeważnie od 
słońca, bywa zupełnie płaski, a papier jest głównym mate­
rjałem, z którego wyrabiają tamże parasole.

Pocałunek na licytacji. Do nie nowego lecz niezawod­
nego sposobu ściągnięcia pewnej kwoty na cel dobroczynny 
uciekła się w tych dniach w Londynie piękna aktorka miss 
Mabel Harlowe: wystawiła pocałunek na licytację. Rzecz 
działa się na bazarze dobroczynnym. Licytacja odbyła się 
według wszelkich przyjętych w takich razach przepisów: 
pierwszy licytant ofiarował 2 funty sterl., następnie utworzył 
się „syndykat", który wygraną miał następnie puścić na lote- 
rję, aż wreszcie nabywcą pocałunku został pułkowuik Edward 
Forteseue, który ofiarował cenę najwyższą—Ś00 funtów. Dwa­
dzieścia tysięcy franków jeden pocałunek—to chyba cena 
przyzwoita. Piękna aktorka zarumieniła się po białka oczu
1 pochyliła policzek, ua którym pułkowuik miał złożyć poca­
łunek. Sir Edward Forteseue postąpił sobie jak gentleman. 
Widząc zmięszanie młodej dziewczyny, a słysząc w około śmie­
chy i doxvcipy ironiczne, złożył ukłon, przed piękną miss Ma­
bel Harlowe i rzekł: „Pani! Licytowałem nie dla siebie, lecz 
dla mego siostrzeńca. Oto nabywca." I  podniósł w górę 
siedmioletniego ślicznego chłopczyka, którego miss Mabel uca­
łowała serdecznie a skwapliwie.

Ostrożnie z kotami. Pismo „British Medical Journal" 
zwraca w ostatnim numerze uwagę, że przy epidemji dyfte- 
ryczuej (a także i innych) należy niesłychanie baczną zwracać 
uwagę ua koty. Podczas ostatniej takiej epidemji w Brighton, 
wszystkie wypadki epidemji wydarzyły się w jednej dzielnicy 
tego miasta, a wszelkie dane wskazywały, iż powody zarazy 
są czysto lokalne. Zapadały na nią zarówno osoby dorosłe jak 
i dzieci. Zbadano, że ani mleko, ani woda nie były powodem 
zarazy; także miejsca ustępowe w odnośnych domach były 
w jak największym porządku. Zauważono jeduak, że w każ­
dym domu chorowały koty, a choroba ich objawiała się silnym 
kaszlem, wydzielinami z nosa, utrudnionym oddychaniem i chu­
dnięciem, tak, że właściciele ich sądzili, źe ktoś truje te zwie­
rzęta. Bliższo wszakże badania wykazały, źe koty te choro­
wały na dipbteritis. Władze sanitarne Brightona przyszły do 
przekonania, że epidemja przez koty przenosiła się z wielką 
łatwością na ludzi. Ogłosiły zatem publiczne ostrzeżenie, 
skutkiem czego zaraza przestała się szerzyć.

Od Administracji.

Cena, wpływających do „G-azety Radomski e j,u 
ogłoszeń, uległa następującemu OBNIŻENIU.

Za ogłoszenia;

N a  I  ej s trom e , za wiersz garmontowy lub 
jego miejsce 40 kop. (dawniej 75 kop.).

N e k ro lo g i, re k la m y , „ nadesłaneu za wiersz 
petitowy lub jego miejsce 15 kop.

Ogłoszenia zwyczajne za wiersz petitowy 
lub jego miejsce za 1 raz 8 kop., następne razy 
po 5 kop. (dawniej 8 kop.).

Adres Redakcji i  Administracji bez 
zmiany.

Numer dzisiejszy wydajemy 
z dodatkiem.

O O Ł i O S Z B H S r i J A .
NAJNOWSZE W YDAWNICTW A

G e b e t h n e r a  i W o l f f a
w WARSZAWIE

dla Dzieci i Młodzieży
do nabycia we wszystkich księgarniach krajo­

wych i zagranicznych:
BUKOWIECKA ZOFIA. Miotem i kielnią. 

Opowiadanie dla młodzieży. Z 7 rysunka­
mi Wł. Jasieńskiego 1-—
w ozdobnej oprawie płóc. 1.40

PRZYBOROWSKI WALERY. Namioty We­
zyra. Powieść historyczna z 10 rycinami 
J. Kossaka i K. Pułaskiego —.80
w Ozdób. opr. 1-20

TERESA JADWIGA. Kara Boża. — Wilczek. 
Dwie powieści hist. z 10 rysun. S. Sawiczew- 
skiego rb. 1, w ozd. opr. 1.40

BEŁZA WLAD. Baśń o dobrym synu. We­

dług ludowego podania opracowana. Z 4 ryc. 
kop. 40, karton. —.50

ANCZYO WŁ. L. (Kazimierz Góralczyk). 
Dzieje Polski w 24 obrazkach kolorowanych. 
Wyd. nowe, karton. —.50

Chata wuja Toma Powieść H. BEECHER 
STO WE dla młodzieży opracowana. Wyda ­
nie drugie z 4 rycinami —.80
w ozdobnej oprawie 1.20

CHĘCIŃSKI JAN. Opowiadania historyczne 
dla młodych czytelników. Wydanie trzecie 
z 10 rycinami —.80
w ozdobnej oprawie 1.20

DMOCHOWSKI F. S. Krótki zbiór historji 
polskiej, podług najnowszych źródeł histo­
rycznych opowiedziany. Wydanie nowe, po­
prawione, rozwinięte i uzupełnione spisem 
chronologicznym i wykazem książąt z ple­
mienia Piastów i Gedyminów —.60
w opr. płóc. —.80

Duch puszczy. Opowiadanie z amerykańskich 
borów według d-ra Birda. Opracował WŁ.
L. ANC/YC. Wyd. 4-te, z 8 ryc. —.80
w ozd.^opr. 1.20

DYGASIŃSKI ADOLF. Przygody młodzieńca 
czyli Robinson polski. Wydanie 2-е z 6 ryc. 
kop. 80, w ozd. opr. 1.20

KRAKÓW PAULINA. Niespodzianka. Zbiór 
powiastek dla pilnych dzieci. Wydanie 10-te 
z 4 ryc. kolor, karton. —.75

MAYNE - REID. Kapitan. Młodzi żeglarze 
czyli przygody myśliwskie w Ameryce Pół­
nocnej. Przełożyła M. J. Zaleska. Wyd. 2-е 
z 12 ryc. kop. 80, w ozd. opr. 1.20

Powieści z tysiąca i jednej nocy dla młodzie­
ży. Przekład polski podług A. L. GRIMMA. 
Wydanie 4-te z 6 ryc. kolor,, kart. w ozdob. 
okładce 1.50

PRZYBOROWSKI WAL. Myszy króla Popiela 
Opowiadanie przedhistoryczne, Wyd. 2-е 
z 6 ryc. kop. 80, w ozd. opr. 1.20

Robinson szwajcarski podług J. StaliPa prze­
łożył JAN CHĘCIŃSKI. Wyd. 4-te z 12 
ryc, kop. 80, w ozd. opr. 1,20

TERESA-JADWIGA. Z lat minionych.—Moja 
pieszezotka.—Rycerz błękitny. — Krwawe 
chwile.—Trzy powieści historyczne. Wyda­
nie 2-е z 3 rycinami —.89
w ozdobnej oprawie 1.20

URBANOWSKA ZOFIA. Księżniczka. P<>' 
wieść uwieńczona nagrodą konkursową. Wyd- 
2-е rb. 1.20, w ozd. opr. 1.80

ZALESKA M. J. Dwie siostry. Opowiada­
nie z życia młodych dziewcząt. Wyd. 2-е l. - "  
w ozdob. opr. 1,60

Katalog ogólny wydawnictw Księgar 
nia na żądanie dostarcza bezpłatnie.

381 —' ̂
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„KRAJ w roku 1899.
„K ra j4, tygodnik polityczno-społecz­

ny i lite rack i, wychodzi od roku 1882 
w Petersburgu, pod redakcją Erazma 
Piltza, przy udziale najcenniejszych pol­
skich s il publicystycznych i  literackich.

Stały skład redakcji, oprócz redaktora sta­
nowią: Józef Gieysztor, Ludomir Grendyszyń 
ski, Czesław Jankowski, Bohdan Kutylowski, 
Jan Łoś, Leon Połoński, Tadeusz Smarzewski, 
Włodzimierz Spasowicz, Ludwik Straszewicz, 
Józef Szyszło, Władysław Żukowski i Tadeusz 
Żuk-Skarszewski. Liczba stałych współpraco­
wników dochodzi do 70, korespondentów do 200.

Każdy numer „K ra ju " zawiera tekstu 
od 30 do 48 stronnic dużego formatu, 
oprócz okładki i ogłoszeń. W każdym 
N-rze: a rtyku ł wstępny, a rty ku ły  treści 
politycznej, historycznej, społecznej, 
ekonomicznej, lite rackie j, artystycznej; 
sprawozdania i  k ry ty k i;  sprawy bie­
żące; iiite ry iew y; korespondencje ze 
wszystkich stron kraju i  z zagranicy; 
kilkanaście działów inform acyjnych ze 
wszystkich dziedzin życia. Każdy Nr 
„K ra ju " zawiera kilkadziesiąt ilustracji, 
wykonanych w najpierwszych zakła­
dach artystycznych.

Do każdego numeru dołączane jest dla pre­
numeratorów (naturalnie bezpłatnie; premjum. 
w postaci karty albumowej. Każda karta al 
bumowa zawiera wysoce artystyczną repro­
dukcje dzieł sztuki polskiej i obcej. Zbiór tych 
kart stanowić bedzio cenny zbiór artystyczny.

Przeprowadzona od 1 Października 
r. b., z w ielkim  nakładem pracy i kosz­
tów, reforma „K ra ju " polega głównie 
na tern, że obecnie cały numer „K ra ju ," 
z wyjątkiem  k ilku  ostatnich stronnic 
z informacjami bieźącemi, które muszą 
być drukowane w ostatniej chw ili, jest 
ilustrowanym i  odbitym na grubym we­
linowym  ilustracyjnym  papierze. Ol­
brzym i postęp, ja k i dokonany został 
w ostatnich paru latach w prasie an­
gielskiej i  amerykańskiej, zarówno mie­
sięcznej i tygodniowej, ja k  i codziennej, 
polega właśnie na zupełnem równoupra­
wnieniu pióra z ołówkiem. W szystkie 
działy pisma są tam ilustrowane, nie- 
ty lko , ja k  dawniej, lite rack i i  artystycz­
ny, ale i polityczny, n ie ty lko  sprawoz­
dania ze sztuki, ale i sprawozdania 
z życia publicznego, korespondencje 
i  in teryiew y. Chcemy w miarę s ił na­
szych pójść śladem tego postępu i  stwo­
rzyć z „K ra ju " typ  prawdziw ie nowo­
żytnego, tętniącego życiem pisma, ko­
rzystając z wzorów zagranicznych dla 
tematów, oku i  sei;cu najbliższych. Tu­
szymy sobie, że dążenia nasze znajdą 
szeroki wśród czytającej publiczności 
polskiej oddźwięk i poparcie. Dodaje­
my przytem, że materjał polityczno-spo 
łeczny przez reformę naszą n ie ty lko  nie 
uległ uszczupleniu, ale owszem znacznie 
powiększony został.

Od Administracji. Prenumerata „Kraju" wy­
nosi: z przesyłką pocztową 3 rb. kwartalnie, 
zagranicą 4 rb. Numer pojedynczy 25 koty. 
Adres Redakcji i Administracji: Petersburg, 
Jekateryniński Kanał 82. Warszawski Kantor 
„K ra ju" Marszałkowska 141. 403—1
05іВЇ25ГВ5Е5ВЇЕ 5E5E5551B5B5B51B5125B5B5B@

jjj W A Ż N E ! ! !
Й FABRYKA wyrobów żelaznych K. BO 
5  LESTY naprzeciw poczty poleca: Scho- 

dy żelazne kute, Pompy podwórzowe ca- 
щ le żelazne I Drzwiczki hermetyczne nie 
Ci przepuszczające dymu.

[jj Ceny nizkie.
[u 313—2
aasasasasasasasasasąsąsąsiąsąsasasasisi

T o rf opałowy w najlepszym gatunku i 
suchy po rb. 1 kop. 68 w miejscu, a z do­
stawą do Radomia rubel wyżej za półsąga 
kuhiczoego w Rożkach. Tamże są brzozy, 
jarzęby, olchy w koronach i drobniejsze do 
sprzedania. Zamówienia w miejscu i w 
sklepie ogrodniczym Gaczeńskiego, ul. Lu­
belska w Radomiu. 385—2

Kilku uczni, uczęszczających do szkół 
prywatnych, mogą znaleźć dobre po 
Mieszczenie, u jednej rodziny, od No­
wego Roku. Wiadomość w Redakcji.

3 9 8 -1

KAŻDY PRENUMERATOR

Tygodnika ilustrowanego
w r. 1899

otrzyma bez żadnej dopłaty

co miesiąc tom

DZIEŁ
H. Sienkiewicza

czyli rocznie 12 tomów.
Szczegóły w prospektach.
Prenumerata „Tyg. ilustr." wynosi rocz- 

ПІЄ (wraz z 12-ma tomami Sienkiewicza) rb. 
8, z przesyłką pocztą rb. 12.

Na oprawę 1 2-u tomów dołączać można 
rb. 1 kop. 80.

Adres Administracji „Tygodnika illu- 
strowanego" Krakowskie Przedmieście 1 7.

6875— 2
Student poszukuje korepetycji w miejscu lub 

na wyjazd. Wiadomość: ulica Nowogrodzka, 
na Placach, dom Dorożyńskiego. 402- 3

łM P a  Radom i gubernię Radomską otrzy- -  
і р і  mawszy W Y Ł Ą C Z N Ą  sprzedaż ^jjp 

powszechnie pożądanego, wybo- 
rowego PIWA RYLSKIEGO 

l  browarów C. STRYTZKY w Rydze.
Niniejszem zawiadamiam Sz. Publiczność 

że sprzedaję takowe na antałki i butelki. *
Z zapotrzebowaniami proszę się zwracać 

do Kantoru HOTELE RZYMSKIEGO. Я Г

Z.uszanowaniem 
.1. WRÓBLEWSKI i S-ka. '%

~ ' c T

П

Od 15-go Października r, b. wychodzi

TYGODNIK POLSKI”
Pismo Społeczne, Literackie, Artystyczne lllustrowane

rubli rocznie

z przes. poczt. rb. 6

pod kierunkiem

M A R J A N A  G A W A L E W I C Z A .

rubli rocznie

z przes. poczt. rb. 6

Każdy numer „Tygodnika Polskiego" składa się z trzech arkuszów druku, dużego formatu na pięknym papierze. Zawiera 
artykuły wstępne społeczne, naukowe, historyczne i literackie, powieści i poezje, krytyk i i przeglądy z dziedziny piśmiennictwa, sztuki 
przemysłu, finansów ruchu społecznego, artykuły treści etnograficznej, korespondencje z kraju i zagranicy, pamiętniki, życiorysy, humorystykę, 
mody, szarady, szachy i t. p., reprodukcje dzieł malarstwa i rzeźby, ryciny majacc związek z chwila bieżącą i mity.

Wszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nadeszła przedpłatę wprost do Redakcji „Tygodnik Polski" ofiaruje jako premjum 
bezpłatne „Portret Adama Mickiewicza" w dużym formacie oraz „Księgę rzeczy polskich." Zygmunta Glogera, dzieło o 500 str., obejmujące opis 
obrzędów, praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawnej Rzeczypospolitej. (Na przesyłkę pocztową obu promiów prenumeratorzy zamiejscowi 
raczą dołączać kop. 60 bez względu na odległość).

Prenumerata wynosi w Warszawie rb. 5 rocznie, 2 rb. 50 kop. półrocznie, 1 rb. 25 kop. kwartalnie; z przesyłką pocztową: rb. 6 
rocznie, 3 rb. półrocznie, rb. I kop. 50 kwartalnie. Przedpłatę przyjmuje w Warszawie Redakcja „Tygodnika Polskiego" (Marszałkowska 116), 
księgarnie, kantory pism i kioski, oraz wszystkie księgarnie w Kraju, Cesarstwie i zagranica. Agentura „Tygodnika Polskiego" w Łodzi 
w księgarni R. Schatkego. '  74. f i_ q

PIERWSZE NAGRODY
na wszystkich wystawach 

na świecie.

392—2

Oryginalne Singera Maszyny
D O  S Z Y C I A

zajmują pomiędzy maszynami do szycia od czasu wynalazku tychże pierwsze miejsce. Konstrukcja ich oraz 
wykonanie są wzorowe, szyją nader prędko, odznaczają się trwałością, jak również pięknością ściegu. Singera 

maszyny do szycia są w gospodarstwie domowem nieocenione, w rzemiośle niezbędno, a zatem

najlepszym i najpożyteczniejszym podarkiem na gwiazdkę.
Zwiększający się ciągle zbyt, odznaczenia na wszystkich wystawach są najlepszym dowodem znakomitej Ш  'l0*11*001 naszych ma szyn, a okoliczność, że fabryka istnieje przeszło 40 lat, oraz, że we wszystkich więk­

szych miejscowościach posiadamy filję, daje najpewniejszą i zupełną gwarancje.
Sprzedaż na dogodnych warunkach Przy kupnie za gotówkę Bezpłatna nauka szycia 

na га*У- 10 %  rabatu. oraz haftów artystycznych

MANUFAKTURNA KOMPANJA „SINGER”
Lubelska JVs 109. R A D O M .  Lubelska №  109.

1876 i 196 sztuk drzewa budul­
cowego do sprzedania w Skarży­
sku (Bzin) o pul wiorsty od stacji 
kolei. Pragnący nabyć takowe 
zechcą przesyłać swoje oferty z o- 
znaczeniein ceny, w ciągu trzech 
tygodni od daty ogłoszenia, pod 
adresem: W-ny Stanisław Ruszko­
wski, Warszawa, Hotel Saski.

389—1

Nowo-otworzony knucjoiiownny kantor strę- 
ezeń guwernerów, guwernantek i bon wszel­
kiej narodowości rekomenduje osoby znane i z 
dobremi świadectwami. Radom, ulica Rwań- 
ska, dom Dwornikowskiego.
379— 12 Marja Szenk.

Rządca lub pisarz prowentowy ze świa­
dectwami. Ogrodnik ze świadectwami do 
umieszczenia od N. Roku w biurze nauczy- 
eielskiem Szenk. Rwańska, dom Dworni­
kowskiego. 390—2

B A N K  H A N D L O W Y  w Ł O D Z I .  

ODDZIAŁ w RADOMIU.
Bankowi Handlowemu w Łodzi i jego oddziałom dozwolone są na mocy 

Najwyżej zatwierdzonej Ustawy, następujące operacje:
1. Skup (dyskonto) weksli, tak miejscowych, jako  też zagranicznych, 

i wszelkich innych zobowiązań, na operacjach handlowych opartych.
2. Udzielanie pożyczek i otwieranie kredytu na zastaw papierów procen­

towych rządowych, akcji, świadectw udziałowych, ob ligacji, lis tów  zastawnych 
towarzystw przemysłowych i kredytowych.

3. Inkasowanie weksli, wylosowanych papierów, płatnych kuponów i in ­
nych dokumentów.

4. Kupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju papierów rządowych, świadectw 
udziałowych, akcji, obligacji i listów zastawnych.

5. Wydawanie przekazów listownych i telegraficznych na główniejsze 
miasta, oraz kuracyjne miejscowości, krajowe i zagraniczne.

6. Przyjmowanie na lokację procentową sum pieniężnych, wnoszonych 
bezterminowo lub na oznaczone terminy.

7. Przyjmowanie na przechowanie wszelkiego rodzaju papierów procento­
wych i wszelkich innych wartości.

8. Asekuracja premjówek. 394—3



Sekcja VI 1-а Górniczo-Hutnicza
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego 

Towarzystwa popierania rosyjskiego 
przemysłu i handlu

niniejszem podaje do wiadomości publicznej, że posiadając w swem gronie specjalistów 
każdego kierunku górniczego, bezpłatnie informuje potrzebują h we wszystkich spra­
wach, dotyczących przemysłu górniczego i hutniczego (poszukiwań, ekspertyz, eksploa­
tacji i t. d.) o ile nie pociąga to jakich kosztów (wyjazdy, analizy i fc. d.) Zgłaszać się 
należy listownie lub osobiście: do Sekcji Górniczo - Hutniczej w Dąbrowie Górniczej 
(w gmachu Resursy.) 397— 23

is
M

ZARZĄD F IL J I

111
W RADOMIU

ul. Lubelska 138 (dawniej pod kasztanami) wprost ul. Kościelnej

Poleca wielki wybór wódek znanych z dobroci swej, oraz 
wina, koniaki, lik iery krajowe i zagraniczne. 393— 2

Kupujcie tylko!!!
Dozwolony przez Radę Lekarską za № 3378

P u d e r  „ IR IS ,“ n i e s z k o d l i w y
we wszystkich Składach Aptecznych i porfumerjach. 

Puder oryginalny w puszkach blaszanych znapisem „H. Lachs" 
Puszki w cenach kop. 15, 30, 60 i rb. 1.

Skład główny w Warszawie, ul. Solna 9. 253—1
! ■ ! ■ +  +  O-  ! • +  I- # - ! - * - - * - ^  -#

w Warszawie, 17 Krakowskie-Przedmieście 17.

Skład FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW
W Y N A J E M -

Filja: Łódź, Piotrkowska 46. 364—11

poleca

■W
1232—1 Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

w-гатаст; ogęg-fjlBWSĄ

A

Dyrekcja Tow arzystw a Kredytowego 
miasta Radomia

zawiadamia Członków Towarzystwa, że na zasadzie § 6G 
Ustawy, w dniu 23 Grudnia (4 Stycznia) 1898/9 roku, 
0 godzinie 5 po południu, w gmachu Kasy Przemysłowców 
Radomskich, odbędzie się Ogólne Zebranie Członków, w ce­
lu ustanowienia wydatków: na najem lokalu, urządzenie 
biura, jak również przyznania wynagrodzenia dla Członków 
Dyrekcji, Komitetu i pracujących w temże Towarzystwie.

Członkowie Towarzystwa, życzący przyjąć udział na 
ogólnem zebraniu, na zasadzie § 72 Ustawy, raczą zgła­
szać się do Dyrekcji codziennie oprócz świąt między go­
dziną 11 — 2 ą (w Gmachu Kasy Przemysłowców na Szero­
kiej ulicy w mieście Radomiu) w celu otrzymania biletu 
wejścia na powyższe zebranie.

Prezes: Jan Stankowski.

Sekretarz: Wyrzykowski. 4— 1

'99

n
pod redakcją S T A N I S Ł A W A  L I B I C K I E G O ,

przy udziale Aleksandra Głowackiego (Bolesława Prusa,) Piotra Chmielowskiego, 
Stanisława Szczutowskiego, Edwarda Łabowskiego, Juljuszn Stattlcra, Eligiusza 
Niewiadomskiego, Jana Barszczewskiego, Ignacego Balińskiego, W ładysława 
Umińskiego i wielu innych,— Posiadając stałych korespondentów we wszystkich 
znaczniejszych miastach europejskich „K  U R J E R  C O D Z IE N N Y "  informuje 

szybko o każdym donieślejszym wypadku.
W odcinku drukować będzie wybitniejsze utwory naszych powieściopisarzy, a w 
dodatku tygodniowym pomieszczać będzie ty lko  wyborowe utwory autorów za­

granicznych.

DODATEK BEZPŁATNI
otrzymują prenumeratorowie

WYBÓR PISM
J I L J U S Z  A S Ł O W A C K I - E G  O

w 4-ch obszernych tomach.
Z końcem każdego kwartału prenumeratorzy otrzymują J E D E N  T O M

bez żadnej dopłaty.
Prenumeratorowie prowincjonalni nie ponoszą żadnych kosztów przesyłki.

Cena Kurjera w Warszawie i Łodzi: miesięcznie kop. 50, kwartalnie rb. 1.50 
półrocznie rb. 3, rocznie rb. 6. Z przesyłką pocztową kw arta ln ie  rb. 2.25, pół­
rocznie rb. 4.50, rocznie rb. 9.

Wydawcy: GEBETHNER i WOLFF.
6916— 1

Sprzedaż dozwolona przez Warszawski Urząd Lekarski za № 2429 na ogólnych zasadach handlu

DLA DZIECI
i s t a r s z y c h  w w i e k u  p o d e s z ł y m

MACZKA OWSIANA C. H. K n o rra
(Fleur, d’avoine Knorr)

NAJPOŻYWNIEJSZY I  NAJTAŃSZY POKARM
dostać można

w aptekach, składach aptecznych i kolonjałnych
Skład Generalny na Królestwo Polskie u:
Wacława Jagiełło &  Comp. w Warszawie,

na Łódź i okolice u:
Seweryna Widerszala w Łodzi. 374—1

1860
'T RA.P.M> 

ЧПГПРЬУРПЛ

MARKA FABRYCZNA
» PETEBSBUHSKIB

E0SYJ8K0-AMERYKAŃSKIEGO TOWARZYSTWA
, Na każdym kaloszu znajduje się

Herb Państwa, TRÓJKĄT CZERWONY z rokiem założenia „1860“ i słowo „St.-Petersburg“ 
D o s t a ć  m o ż n a  we  w s z y s t k i c h  s k l e p a c h  g a l a n t e r y j n y c h

Reprezentanci Ch. LURIE i Sz. GURJAN
w W arszawie, Rymarska J \T s  1 2 , dom Braci Lesser. 350—4

Wydawca: Henryk Hugo Wróblewski. Дозволено Цензурою, г. Радоні, 6-го Декабря 1898 г.
W tło czn i і rytow nł Józefotirodzlcktego w Radomiu

Redaktor dr. Włodzimierz Talko.


